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®  có ry  stawy.
(S ław y D cera.)

Jana Kollara.
P racuy  każdy s c tu t j  usilow nan 
Na narodu  ro li dćd iene.

N a  narodu w yplenionej ro li 
P ra c u j, każdemu ile starczy s ił:
T ysiąc zawodów stoi wam do w o li,
B yleby zapal i cel jeden  byl. .

G łup i, kto badać gw iazd ponocne drogi 
W  niebo w ysyła nieuczony w zrok;
B łazen , do kroków  niew drozone nogi 
"W sztuczny, kto zawodzi skok.

P ra c u j , w ielki li zawód tw ój , lub m ały,
W ó d z  z szeregowcem  rów nej w arci chwały, 
Gdy swych stanow isk w  rów nej strzegą porze. 
C zęstokroć w w iejskiej ukryciu zagrody, 
W ięce j dla spraw y ojczystej swobody 
Z działasz, niż w alcząc w wojennym taj)orze.

'Roman jfla zu fik  - "* * • * ™

0  ! bo ziemia tak  namiętnie 
P okochała  św iatła  czary — 
W k a ż d e m  drgn ien iu , duszy tcntnic, 
J e j miłości b iją  żary  —
K ’ słońcu nie złam ana w sile 
P ielgrzym uje w ieków  tyle!

Z iem io! ziemio tw oje dziatki 
Z akochane w m roku czemu?
1 nie p iją  z łona  matki 
P rag n ień  św iętych ku  wielkiem u? 
Hej ! za m a tk ą , w  po lo t dz iec i!
K ’ słońcu , co “Ludzkości* św ieci!

Br.

41 # V  4 # **\i ł*
W yjątek &poemątu

; &  < . . .
K oło słońca kręg iem  to i^y '
Ziemia ja k  oblubienica;. . - - ■
W ulkanow e lśn ią j a j i </cz^
A śniegowe pierś i lica  ,
A  sukienka ocean u , {
A g ło s : — pieśni iiruganu. j -n

S łońce młodzian oblubieniec 
O bram ieni! dziewę m łodą 
W  g o re jący  światła w ieniec 
Az je j  lica lśn ią  pogodą,
A na  cudne ziemi szaty 
W ystrze liły  życia kwiaty.

B o k  siódmy.

Głos pastora Ił, Fiedlera
za

polskirrK protestantami w Szlqsku na synodzie prowin- 
cyalnym, dnia 5. Grudnia r. 1844. w Wrocławiu.

, * ------
kobri:§ję i îe spodziewam , ażeby przedmiot, o którym  

obecnie mówić, zamyślam,* wszystkich tu nas zgroma­
dzanych zająć potrafił, ponieważ takow y tylko trzech

>b czterech \  naszego grona bliżej obchodzi; jednakże 
(czytuję za pow inność, zabrać tu glos w sprawie na- 
szyóh polskich spólw ierców  protestanckich, których  

reprezentantem j  ją je s te m , aby na nich zwrócić uwa- 
S^ruio wkie^o sytrcĄłu i polecić ich troskliwości jego, 

na którą te'm bardziej zasługują, źe się losem ich do- 
itra fc) w a n o .

jednakże przystąpię do bliższego rozbioru 
-przedmiotu tego, nie od rzeczy b ęd zie , podać naprzód 
krótką statystyczną w iadom ość o polskich gminach pro- 

- t ŝt^ajBckich w  Szląsku.
, 1 #,■ '• « prowincyi  naszej mieszka 100 do 120,000 pro­

testantów, którzy na nabożeństwo, w  polskim nie zaś 
w niemieckim języku odprawiane, uczęszczać pragną. 
Mają oni przeszło 50 kościołów , a przy nich z 40  
księży; a powiaty kluczborski, namysłowski i syco-  
wski w  większej części przez nich zamieszkałe. W ieki

•/„
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niezawodnie upłyną, zanim polscy protestanci w  Szlą. 
sku z tą samą łatwością po niemiecku w ysłow ić  się 
będą m ogli, jak w  ojczystej swej m owie polskiej.
O  wytępieniu zaś polszczyzny, ani pom yśleć się nie
godzi- albow iem , pom in ąw szy  wrodzone każdem u przy­
wiązanie do m ow y o jczyste j, już samo sąsiedztwo Pol­
ski i stosunki z nią nie każą mieszkańcom naszego po­
granicza szląskiego zapomnieć języka polskiego. — Z tej 
w ięc przyczyny, czasy, w  których może nie będzie ko- 
niecznem , protestantom prowiucyi naszej słow o boże 
opowiadać w  innym , jak w  niemieckim język u , jeszcze 
dalekie są od nas. -  Księża protestanccy w okolicach  
polskich zw yk le dwie mają gminy, niemiecką i polską, 
najczęściej liczniejszą daleko jak pierwsza -  do dru­
giej bowiem  po największej części należą w ło śc ia n ie -■, 
a zatem w  dwóch językach nabożeństwo odprawiać 
muszą. C o się zaś tyczy  gmin naszych: nie można im 
w  ogóle zaprzeczać gorliwości w uczęszczaniu do ko­

ścioła. ,
D obro w ięc tychże braci m oich w  Chrystusie

szczepu słowiańskiego mając na uw ad ze, w noszę o w ię­
ksze odtąd uwzględnienie ich potrzeb religijnych i k o­
ścielnych, a to pod trojakim w zględem : 1) c0> do ob­
sadzania probostw , 2 ) co do ścieśniania nabożeństwa, 
i  3 ) co do opatrzenia ich szkół.

C o się tyczy  obsadzenia probostw  p o lsk o -n ie­
m ieckich, czyli tak zwanych utrakwistycznych p o­
stępowanie w tym w zględzie dotychczasow e jSst nie­
sumienne. D o gmin, których połow ę albo nawet 
dwie trzecie części składają Polacy, p ow oływ an o du­
ch ow nych, nie troszcząc się o t o ,  czy  rozumieją po 
Boisku lub nie. Nieraz starający się o probostwo 
u trakw istyczue, d osta je'je  za samem przyrzecze,pem  
nauczenia się po polsku; po uzyskaniu zaś te g o ż , rzadko 
który się w  przyrzeczeniu swojem uiszcza. CzaseiB 
takiemu patron kościoła napomyka dosyć wyraźnie: 
ażeby się nie starał o w yuczenie j i ę  polskięgo^języką; 
poniew aż, j e ż e l i  duchow ny nie umie po p o lsk u , gmina 
tern prędzej przymuszoną zostanie przyswoić sobie
n i e m c z y z n ę .— Z tą d  p o c h o d z i ,  iż  w . e l i f d u c h o w n y c h ,  m e -

w ać, a duchow ny protestancki przytem  rolę statysty  
odgrywać musi. Ztąd nareście p och od zi, co jest naj- 
smutniejszem, że tysiące, których mądrość Boska in­
n ym , jak nas, obdarzyła językiem , potrzeb religij­
nych nie mogą zaspokoić, a nawet w ielu nieobezuani 
są zr e lig ią , a ciemnota i zabobony pom iędzy nimi 
panują.

L ecz dla czego, zapyta m oże niejeden, gminy p o l­
skie pozwalają na narzucanie sobie duchow nych, nie- 
zuających ich języka? O dpow iedź na to: że gminy 
polskie nie wiedzą jeszcze po największej części, cze­
go na m ocy prawa żądać m ogą, i że łatwo bywają 
przegłosowaui przez niemieckich w spółw ierców  do tejże 
samej, co o n i, parafii należących, do których t. j. 
Niem ców liczą się patron i znakomitsze osob y. Jeżeli 
kandydat spodoba się gminie niemieckiej, w tedy i P o­
lacy przyjąć go muszą bez oporu.

Postępowanie takie niesłusznem i niechrześciańskiem. 
R ząd, który słusznie stara się o rozszerzenie g łó w n e­
go języka krajowego, nie będzie zapewne chciał, że­
b y  się to stało z uszczerbkiem religii i moralności m ie­
szkańców. —  Przejęty tern przekonaniem , w  imieniu 
w spółw ierców  moich szczepu słow iańsk iego, stanowią­
cych znaczną część członków  naszego kościoła prote­
stanckiego w S z lą sk u , w noszę tu, żeby

»na przyszłość p rzy  obsadzaniu probostw utrakwi- 
stycznych miano szczególny wzgląd na potrzeby re­
ligijne Polaków, i  żeby im  nie narzucano ducho­
wnego, któryby od kommissyi egzaminacyjnej, przez 
rząd wyznaczonej, nie odebrał zaświadczenia, ze 
przynajm niej za pomocą gram m atyki i  słownika sam 
potrafi wypracować kazanie polskie, i  odczytać ta- 

« kowe wyraźnie i  dobrze.«
jj punkt, na który zwrócić uwagę rządu poczytuję

u i u u i u u  ;  *■ i  .

umiejąc wcale kazać po p olsku , nazywa się n. ^

polskimi.^ D la tego z e p s u t y m '  ja- ivca ld*  o b r ^ ę t i n e  "przyjmował. '  Może ich też nie rozu
szec można słow o _ 1 ____  cw h ar7.v. miał. albo^adpalil ich po prostu , zbywając tern: .>z<

D ri^ i -

z a C e z b ę d n e , stanow i.ścieśnianie dotychczasow e na­
bożeństwa polskiego. *D otąd w tej rzeczy duchownej 
podług własnego upodobania pjógł postępować. Jeżeli 
tenże, bardzo uiedoltatećzpie znając język p olsk i, urząd 
swój o b ją ł, natenczas odprawianie nabożeństwa w ję­
zyku polskim* dla niego bardzo n iedogodne, o ile 
m ógł, opuszczał i wszelkim sposobem  ścieśniał. Zaża­
lenia członków  gminy polskiej, zanoszone do niego,

az ic i*  u t u z i u u  —  » i i  i  i
kimś języku , zupełnie niezrozumiałym dla słuchaczy  
który jednak dla biednych Polaków ma b yc dafyć  
dobrym. -  Ztąd w ynika, że księża utrakwistyczm dla 
nieznajomości języka polskiego, zdania bez sensu i zu­
pełnie śmieszne częstokroć na kazaniu objawiają. a 
teao też nieraz się zdarza, iż m owę przy ślubie, po­
grzebie itp. u protestantów nawet ksiądz katolicki mie­

Jmiał, ajbcgfcdpalił ich po prostu , zbywając tern: -że  
rząd c h c e ,^ b y  powszechnie uczono się po niemiecku, 
i że tylko dla kary goBnego zaniedbania języka panu­
jącego nabożeństwo polskie cierpiane być musi." — Prze­
łożen i, którym doniesiono, iż tu i owdzie nabożeństwo  
polskie zostało zniesionem , m yśleli, że to w ypłynęło  
z rozprzestrzenienia się niem czyzny, a m oże i pochwa-
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liii duchownego za gorliwość w rozszerzeniu głównego 
języka kra jow ego ; gdy  tymczasem biedni Po lacy , sa­
mym sobie zostawieni, przymuszeni byli szukać po 
innych sąsiednich kościołach zaspokojenia potrzeb 
swych religijnych, albo dom ow em  nabożeństwem  za­
stępować n ieodpraw iane nabożeństw o niedzielne. A po ­
nieważ takie postępowanie jest o k ru tn e m , w noszę aby 

»na przyszłość nabożeństwo polskie tylko tam ogra­
niczono lub stopniowo zniesiono, gdzie gmina rze­
czy iviicie %7iiemczała, i  zęby urząd duchowny miał 
baczność na to, zęby prze z ścieśnianie nabożeństwa 
polskiego clirześciaństwo uszczerbku nie doznawało.« 

N aw et w tenczas,  k iedy ty lko  mała część gminy jest 
po lską ,  niewolno zaniechać nabożeństwa polskiego, 
ani całkiem jej odejm ow ać sposobności zbudowania 
się w świątyni pańskiej. —  W  ogóle trzeba doskonale 
znać obcy  ję z y k ,  aby  m ożna słuchać z skorzyścią n a ­
bożeństw a w  nim odprawianego. P o lak  o rzeczach 
po tocznych z łatwością może się rozm ów ić po niemie­
cku ;  jednakże nie zrozumie kazania niemieckiego, ani 
się niem zbuduje. B o  zresztą jedynie  m ow a ojczysta 
przemówić może do serca.

Trzecim pun k te m ,  k tó ry  niemniej jak dw a p o p rze­
dnie, zasługuje na uw agę , jest obsadzanie posad  nau ­
czycielskich w polskich okolicach Szląska. Umieszczają 
p rzy  szkołach całkiem polskich , zw ykle  Niem ców n au ­
czycieli; bo  mniemają, źe przez nich najlepie'j rozsze­
rza  się niemczyzna. Doświadczenie zaś uczy, iż p o ­
minąwszy wszelkie inne n iedogodności ,  ciążące na ta­
kim nauczycie lu , postępow anie takie jest p rzew ro tnem ; 
bo  ten ty lko  nauczycie l z korzyścią udzielać może 
nauk i ,  k tó ry  zna ,  choćby  też nie zupełnie doskonale, 
język  uczniów swoich. —  T y lk o  przez to ,  iż Polak 
po  po lsku  odbiera lekcye języka  niemieckiego, można 
się p rzykładać do zaprowadzenia niemczyzny. P rzy­
puszczam, że taki sposób  uczenia w  dw óch językach, 
jest uciążliwym , i w strzym uje  postęp nauki; ale o te­
rnem przekonany , że jedynie przez  to zapobieźemy, 
a b y  nasze dzieci,  do szkół uczęszczające, nie w y ch o ­
dziły  na same papugi niemieckie. P rzysta ję  na to, żeby 
w naszych szkołach uczono w  ję zy k u  niemieckim; ale 
nauczyciel powinien w przód  dzieciom w ojczyste'j ich 
m ow ie objaśniać t o ,  co im udziela i czego im każe 
uczyć się na  pamięć po  niemiecku, szczególniej w r e -  
ligii. Powinien on także, uczniów wyższej klassy 
przynajmniej przez godzinę na tydzień uczyć czytać 
p o  polsku,  ażeby, wyszedłszy ze szkoły, z korzyścią 
słuchać mogli nabożeństw a polskiego. D o  tego nie- 
t rzeba  koniecznie nauczyciela, k tó r y b y  zupełnie d o ­
b rze  umiał po  p o lsku ;  już ten dopnie celu ,  który,

obejmując posadę przy  szkole,  tylko czytać umie po 
po lsku ,  obeznany  jest z grammatyką polską i niejaki 
zapas słów polskich  ma na pogotowiu. Nauczyciel 
tak przysposobiony, potrafi też w  szkole swej stoso­
wnie do p o trze b  uczniów, udzielać tymże lekcy i;  
a przez  ćwiczenie codzienne sam się wydoskonali 
w  polskim języku . — Z p rzy c zy n y  zw yż w yłożonych  
w noszę  dla dobra  kościoła i szkoły, aby

»seminarzystom nastręczać sposobność wyuczenia się 
po polsku ju z  w seminaryum , i  aby szczególniej tych, 
co się urodzili w okolicach polskich Szląska i  od ko­
lebki mówią po polsku, umieszczano tam, zkąd 
pochodzą.«

O bow iązek  i sumienie nakazały  mi jako duchow nem u 
protestanckiem u, podać teto  wnioski na te'm naszem zgro­
m adzeniu ,  które zamierza rozw in ięcie  zd row ego  i sil­
nego życia kościoła naszego. M ógłbym , jeże liby  tego 
zażądano , do każdego z w yrzeczonych  tu  przezemnie 
zdań ,  do łączyć kom entarz  na  doświadczeniu  oparty, 
i przykładami zasilany; a natenczas n iepom yślne p o ło ­
żenie tak wielu naszych spółbraci protestanckich  w g o r -  
szem daleko świetle w ys taw i łbym , jakem przez o b ec n y  
w y w ó d  skresłić był w stanie. — Nie chciałbym jednak, 
ażeby mi za rzucano , jakobym  sprzyja ł tendeneyom  
przeciw nym  żywiołowi niemieckiemu. Jestem  Niem­
cem, i życzę ,  żeby  piękna m oja  m ow a ojczysta jak  
najdalej rozeszła się po  świecie. Ale w yższem  nad  
niemczyznę jest dla mnie chrześciańsfwo, a p rzede-  
wszystkiem po trze b y  pierwszego zaspokoić winniśmy. 
Ż yw iołow i słowiańskiemu prowincyi naszej kazać za­
milknąć na w ieki,  —  ani sp o só b ;  odzyw a on  się aż 
nader  głośno w trzeciej części Szląska- Jeszcze  jest 
między nami przeszło 100,000 pro testan tów  szczepu 
po lsk iego; a ponieważ są ,  służy im też to prawo, co 
innym , a zatem mogą oni żądać ,  żeby  miano wzgląd 
na ich po trzeby  religijne itd. i td .* )

FF starym piecu djabel pali.
(Opowiadanie mojego dziadunia.)

C C ią g  d a l s z y . )
W ię c  i ja za kupą wziąłem się już w drogę, kie­

d y  pan po ruczn ik :  — Hej panie Józefie! — skazał 
ku  mnie po  imieniu.

T?a °g°lnem  zebraniu synodu prowineyalnego wnioski 
te m ety lko powszechnie p rzy ję ło , — a le  ż ą d a n o  j e s z c z e ,  
aby ostatni p u n k t , tyczący się s z k ó l, rozprzestrzeniono w ten  
sposob, a l i y  d z i e c i o m  p o l s k i m  t y l k o  w j ę z y k u  p o l -

i 7 ? " V il a Vk/  £int>er oudj fćrmlidjfcolmfdjen ltntcmdjt crtjaltm mcdjten. — )
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Powolne służby,— Mam ja dla waszmości coś inne­

go;   a co — podejmiesz się chłopcze? — Ze wszy­
stkiej duszy panie bracie, byle jedno ku pożytkowi 
pospolitej sprawy. — T urku  — a dawałze ja bym ci 
co innego, — zawiódł klepiąc mnie po ramieniu; — 
a potem krótko i węzłowato, wyciął mi, — że wiedząc
0 mojej kawalerskiej cnocie, ma dla mnie legalionem, 
nie żarty — nie przelewki, — a Iegationem do pana 
Czarneckiego, owego z Secymina dziedzica, com to 
waści o nim tyła prawił, — a na tedy pana marszałka 
konfederacyi krakowskiej. — A to sprawa narodowa, 
sprawa taka, źe co nie daj Boże niech .mnie złapią, to
1 wszystkiej konfederacyi w łeb wziąść jak z płatka.
  W ię c  wręczył mi potem pism kilka, znać z Litwy
  z stolicy! — znać ważne — znać p i ln e ,— bo przy­
kazał czesać zte'm jak wiatr do Krakowa, a być czuj­
nym jak lis. —

\  co — zgoda — kończyłem znów — panie b ra ­
cie? — Zgoda — zgoda przy boskiej pomocy, odbi­
łem, a rosłem jak chleb na drożdżach; boć też to 
przecie mile na sercu człeku — i fortunnie, kiedy 
widzi, że nie jest popychadłem u ludzi, — że sobie 
też zarobił na kawałek estymy i poczciwego imienia, 
— o mile — i łacno, choćby tej estymy i krwią do­
kupić się przyszło.

Tak  więc mój waść mospanie dobiłem. — On dał
  ja wziął, — potem uścisuęlim się po bratersku, —
potem cmych każdy w swoją stronę, — potem też nad­
leciała i noc, — z nocą Moskwa jak charty w kniei 
  my jak lisy, — koniec końcem przy boskiej po­
mocy ogralim ich, — i piątego ranka już potem, ja 
sobie mospanie swobodny — wesoły jak ptaszek, wy­
wijam po szkalmirskich polankach.

Spotkałem wprawdzie po drodze Moskwę, i nie 
raz — i nie dwa, — alern się kręcił tak gracko, że ni 
razu nie przyszło nam na kwaśne jabłka. ^Vięc juz 
sobie plotłem, żem w domu — żem zgryzł ów orzech 
 źe jutro da Bóg doczekać, spocznę sobie juz w na­
szym starym grodzie jak basza w haremie. — A i o Kra­
kowiankach też zasłychałem nie jedno; — i już po 
muzgownicy roją się niestworzone bajki, już myślą — 
było, znacliodzę jaką bogdankę — więc tnę koperczaki 
— pomuskuję wąsika, — a szabelką dzień! dzień! 
a serduszko puk! puk! — jak to powszednio, jak 
w młodej głowie wszystko pomieści się — uszańcuje 
ot tak składnie jak w n ieb ie ,— a tu masz go djabła, na 
świccie wszystko na opak. — Chłop strzela — Pan 
Bóg kule nosi — oj i mnie poniosło, ale o w łos, źe 
nie do królestwa niebieskiego.

W iesz chłopcze ten gościniec, jak się jedzie do 
Szkalmierza ku Krakowu? — N o — W ięc  o milkę od 
miasteczka, stoi las, — wedle lasu, w zielonym sadzie, 
jak kulik w łozinie — Nadzowska karczma. — Tak 
dzisiaj, tak było 59 latek temu w tył. — Tylko  ta dą­
browa nie taka w ów dzień widna — przejrzysta , i te 
okoliczne przygórza, co na prawo obsiadły te strony 
łańcuchem, oj nie takie łyse — do niczego. — Bór był 
to mospanie bór gruby, i nadobny i dorodny — bór 
jak jedno drzewo. — Nasze pany po zwyczaju prze­
topiły go na paryskie cacka — i paryskie głupstwo, 
a dziś skalmirski poczciwy lud, za to od zimna mrze. 
— A nie będzie chłopka, to nie będzie snopka, — nie 
będzie pszenicy — zdychajcie ślachcicy, mówi stare 
słowo. Niech sobie mówi z P. Bogiem, więcej do nas 
gadało, niesłyszeliśmy — i to nas nie zagłuszy. — 

(D alszy ciąg nastąpi.)
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( C i ą g  d a l s z y . )
Popęd płciowy jest rzeczonym warunkiem, znagla- 

jącyrn dwie jednostki róźnoplciowe do zawarcia pier­
wszego ścisłego związku z sobą, a lubo się ten zwią­
zek na pierwszy rzut oka li zmysłowym być wydaje, 
mieści on przecież w sobie moźebność prawdziwego 
duchowego zestrzelenia się, a raczej jest on samem 
poczęciem duchowego życia dwóch jednostek w nie­
rozłącznej jedni.

Związek ten wymaga koniecznie róźnopłciowości, 
czyli może on tylko między mężczyzną a kobietą do 
skutku przyjść. Jedność bowiem prawdziwa, ścisła i ży­
wotna jak w naturze tak i w sferze duchowej może je­
dynie z dwóch różni powstać. Jak  tylko różne bieguny 
magnetyczne, t. j. siła dodatnia i siła ujemna wzaje­
mnie się przyciągają i w nierozerwauą jedność koja­
rzą, — tak też tylko mężczyzna, jako siła dodatnia, 
i kobieta, jako siła njemna, ścisłą organiczną jedność 
utworzyć są w  stanie. Jednakże duchowa różnią tych 
dwóch jednostek nie ma się do siebie jak różna mate- 
rya do materyi różnej, — gdyż w takim razie nie b y ­
łyby w dwojgu jednojgiem, ale wciąż dwojgiem, — 
lecz jest ona różnią czyli róźnolicowością ducha, bę-



dącego w obu osobach jedną i  tą samą istotą, w innej 
ty lko  fazie swego właściwego rozwinięcia się pozosta­
jącą. D uch  bow iem , czy mniej czy więcej rozwinięty, 
zawsze jest d u c h e m ; — do ducha rozwiniętego nic nie 
p rz y b y ło ,  jest on tym sam ym , którym b y ł ,  będąc je ­
szcze n ierozw in iętym ; rozw inąw szy  się, w yp ra co w a ł  on 
się sam w  sobie , i ze siebie i przez s ieb ie ,  czyli p rze j­
rzał się sam w  sobie ,  obejrzał się wszechstronnie, 
i o w łasnych sw ych  siłach po uznaniu siebie i do ja ­
snej w iedzy  o sobie samym doszedł. A tak kobieta, 
choć na różnym stopniu rozw oju  duchow ego stojąca, 
nie mniej jest duchem , jak i m ężczyzna, i te'ż dopiero 
obo je  jako is to ty  duchowe zdołają się zupełnie i pra­
wdziwie w  duchu n ieskończonym  w jedyną jedność 
zlać i stopić. Ponętą zaś i bodźcem do tej kojarzni 
jest róźnopłc iow ość zewnętrznie, a różny stopień ro z ­
winięcia duchow ego wewnętrznie.

Kobie'ta prze to  jest duchem, lecz duch jej p o z o ­
staje jeszcze na szczeblu i w  formie p rz y ro d z o n o śc i ; 
by tu je  011 tylko, lecz jeszcze sam przez siebie i dla 
siebie nie istnieje: nie rzucił on jeszcze powłoki przvro- 
dzonośc i ,  i dla tego nie zdoła się tak samodzielnie, 
jak  duch mężczyzny, sam w  sobie i przez siebie p o r u ­
szać. Kobieta  przedstawia ducha w jego spokojnej, 
samej w  sobie spoczyw ające j ,  i od początku  uko ń cz o ­
nej i gotow ej wszystkoici. — P odobna  ona do nierucho­
mego przezroczystego jeziora ,  wiecznem światłem aż 
do samego dna prześwieconego, k tórego fale jeszcze 
swej żyw otnej siły w m ocowaniu się z samymi sobą 
nie doświadczały i nie poznały.

W  mężczyźnie zaś objawia się duch w  prącym 
n iepoko ju ,  i w gwałtownie wydzierającym sie czynie 
myśli. Lecz aby  się mężczyzna w swe'm cały świat 
ogarniającem myśleniu za daleko na dzikie bezdroża 
i na z życia ogołocone pustynie bez upamięfania nie 
zagnał, aby  się sam w  sobie nie rozda r ł ,  i o twardą 
skalistośćprzeciw ieństw  swe'j myśli nie strzaskał,  znie­
wolony do miłego sp oko ju  i do pierwiastkowej pełni 
ducha kobiecego z sw ych  zagonów n aw ró c ić ; a tu 
zn o w u  nienaruszenie trwającą jedność i wszystkość, 
czyli raj u tracony  odzyskuje.

Kobiela  zaś upatru je  i uwielbia w mężczyźnie do­
ko n an y  czyn ducha ,  w  k tó ry m  swoją ja k b y  we śnie 
dyszącą duchow ość na jawie spraw dzoną  i s twierdzo­
ną zna jdu je ,  i w którym jak w  zwierciedłe sama siebie 
ogląda, pozna je ,  i , czem właściwie je s t, uznaje. W  męż- 
czyzny na jawie odbywające'm się działaniu widzi k o ­
bie ta  swoje ciche i błogie sny w y ło żo n e ,  wyjaśnione 
i świetną szatą rzeczywistości odziane; rozradow ana 
przyciska się i p rzy tu la  w  uniesieniu miłości i zachwytu

do niego, i ociera pot z czoła m ężowi, k tóry  jej B o ­
ga przedstaw ia ,  w k tó rym  dopiero  sama siebie pojm uje 
i rozum ie ,  a w k tó rym  się duchem wolnym uczuwa 

T a  jedność jednakże nie ty lko  wewnętrznie we 
dw óch jednostkach  ze sobą po łączony  objawiać się 
pow inna, lecz musi ona i na zewnątrz na widok świata 
jako stosunek ustalony, czcigodny i nienaruszalny w y ­
stąpić , ażeby duch czyli Bóg na tym pierwszym sto­
pniu swego rozwinięcia w śród  skończoności ducha, 

jako jedność dwojga w duchu także i w swej manifestu­
jącej go ziemskiej formie światu się ukazał. T ym  s to ­
sunkiem i tą formą jest m ałżeństw o, będące z pom ię­
d zy  wszystkich ludzkich instytucyi najpojedyriczszem 
i najpierwotniejszem irciałowaniem czyli skrys ta l izow a­
niem wolności i objawieniem nieskończonego ducha.

Z połączenia się takowego dwóch jednostek w y ­
nika, źe się jedna drugiej w  całej swej zupełności o d ­
daje. Ponieważ zaś człowiek, jako istota duchowa, 
rozdzielić się nie jest w stanie, przeto tez nie może 
więcej jak raz jeden  ty lk o ,  sobą całym  rozrządzać,
t j. małżeństwo koniecznie monogamią b y ć  musi, czyli
połączeniem się dw óch  osób ,  i to nie na pewien urno-
w io n y  czas. ale na cale życie.

T em  samem atoli p ie rw szy  i najnieograniczeńszy 
akt wolności spełniony, gdyż człowiek uznał się panem 
swej całej i najwewnętrzniejszej osobistości, którą drugie'; 
osobistości oddaje a przecież zarazem i zachowuje.

M ałżeństwo jest w ięc świętą krynicą wszelkiej 
duchow ości i w olnośc i ,  a naw et wszelkiej cno ty  i kształ­
tów  spółeczeńskich. J e d n o ść ,  za jaką się człowiek w e ­
wnętrznie uznał,  powinien także i zewnętrznie w  swem 
życiu przedstaw iać,  a jej najpierwotnie jszem przedsta­
wieniem jest wierność m ałżeńska,  w której się nieza- 
chwianość ducha w sobie najpierw objawia. G dzie ta 
kardynalna cnota zaginęła, tam niezawodnie głębokie 
zepsucie ciało spółeczeńskie we wszystkich kierunkach 
roztacza, tam cała budow a się chwieje i lada chwilę 
sama w  sobie się zapadnie. T ak  by ło  w e F rancy i 
przed rew o lu c y ą ,  gdzie się d w ó r  i wyższe s tany  ze 
świętości i n ietykalności m ałżeństwa publicznie na- 
igrawały. Gdzie zaś wierność małżeńska w  powsze­
chny obyczaj w esz ła ,  tam jest mocna podwalina do 
wszelkiego dalszego rozwijania i kształcenia się ję ­
drnego i zdrow ego ciała społecznego.

I  tez istotnie narody ,  u k tó rych  się jeszcze mał­
żeństwo do pew nej stałej fo rm y nie w yrobiło ,  w  sta­
nie zwierzęcej dzikości pozosta jąc ,  ani państwa ani 
historyi nie mają. G dzie zaś czyste pojęcie małżeń­
stwa skoślawione w  wieloźeństwo się w yrodz i ło ,  jak 
u n a ro d ó w  m uhametańskich, tam historyczne stosunki
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jakaś ciemna, chaotyczna fermentacya zamąca. Niczem 
niepohamowane samowładztwo i nikczemne intrygi ha­
remu niweczą tam wszelki postęp w  życiu społecznem.
A tak, jak pojęcie małżeństwa w całym narodzie upo­
wszechnione nieomylną jest miarą i wskazówką stopnia 
cywiiizacyi tegoż narodu, równie duchowe i obycza­
jowe wykształcenie pojedynczego człowieka juz po 
zdaniu i sądzie jego o kobietach i małżeństwie rozpo­
znać można ,

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika w ięc, ze cie­
lesne obcowanie, z którego małżeństwo pierwotnie swój 
początek bierze, przecież przez uduchowmeuie tego 
stósuuku tylko podrzędne a nie główne znaczenie nnec 
może. Prawdę małżeństwa stanowi sama jedność męż­
czyzny z kobietą w duchu, gdyż człowiek, jak tu; tak 
i wszędzie i zawsze tylko w duchu swoją prawdę zna- 
leść może. Źe tak a nie inaczej rzeczy się mają, do­
wodzi już to samo, że u  narodów ucywilizowanych 
duchowe zawarcie związku przed zmyslowem społko- 
waniem występuje, które to ostatnie jako w związku 
duchowym objęte, z niego też tylko swoje upowa-
znienie do istnienia bierze.

T u  będzie miejsce stosowne nadmienić, jaki s o- 
sunek miłość romantyczna do małżeństwa zajmuje. 
Miłość jest duchową jednością mężczyzny i ko le y, 
ale jeszcze w formie uczucia i fa n ta z y i ,  a zatem me 
jest to jeszcze jedność dokonana, lecz tylko przeczu­
wana: jednakże już się w niej prawdziwa jedność lak 
jak kwiat w pączku, mieści. W łaśn ie  to ,  ze m.łosc 
tylko jest przeczuciem, nadaje jej ten błogi i uroczy 
powab. Człowiek uczuwa w rozkosznej tęsknocie 
z cicha się w sobie rozwijającą nieskończoność ducha. 
Lecz to przeczucie jedności nie jest jeszcze prawdzi­
wą jednością, i dla tego pod tym względem, ale 
też tylko pod tym a nie innym, słusznie utrzymy­
wać można, że miłość w małżeństwie znika. Lecz 
znika ona tylko tym sposobem, że przeczucie swego 
spełnienia dosięga, t. j . ,  staje się ona przezroczystą 
i jak myśl jasną. W ystępu je  ona z nieokreślonego 
pomroku marzenia na jasny widok ocuconego ducha, 
przez co ani swej jędrnej pełni, ani swego miłego 
ognia nie traci, a to, e o n a  fantastycznym uroku g.n.e, 
wynagradza się jej obficie istną szczerą prawdą.

Ponieważ zaś człowiek, nie b ę d ą c  od razu czystym 
duchem, wielką wieczną prawdę najprzód w sobie w lor- 
mieuczucia znajdować musi, skąd ją dopiero swym czy 
nem ducha do czystej duchowości wydźwiguje, a po­
nieważ szczególnie kobieta w swej pokornej drzemliwo- 
ści zanim w mężczyźnie królestwo czystego ( uc a uj 
rzy i pozna, zupełnie na szczeblu bezpośredniego uczu­

cia pozostaje, przeto owa romantyczna miłość konie­
cznie przed zawarciem związku małżeńskiego objawiać 
się winna, jeżeli małżeństwo rozsądnem i moralnem być 
ma; a przeto nie jest to bynajmniej rzeczą obojętną, 
czy dziewczyna tego lub owego za męża dostanie, 
i nie jest żadnym dziecinnym uporem, ani blachą igra­
szką, jeżeli osoba przy swem słusznem prawie wolne­
go w yboru  obstaje. Albowiem bez owej pierwszej 
jedności uczuciowej nie zdoła się nigdy a nigdy pra­
wdziwa jedność rozwinąć.

Rezultatem dotychczasowego rozwijania rzeczy 
jest więc to: małżeństwo jest pierwsza jedność dwojga 
w duchu z granic przyrodzoności wykwitająca. Dwie 
szczegółowości mogą atoli tylko w bezwarunkowej 
ogólności, wszelkie szczegółowości w sobie znoszącej, 
prawdziwem jednojgiem być; a tą bezw arunkow i ogól­
nością jest duch nieskończony czyli Bóg.

Małżeństwo jest więc pierwszą jednością ducha 
skończonego z samym sobą w duchu nieskończonym 
czyli Bogu, a zatem w małżeństwie obecność Doga uwa­
żać i szanować powinniśmy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

PRS1C-LĄD PISM.

Poexye Alexandra Grozy
p r z e z

R O M A N A  M A Z U R A .

( C ią g  d a l s z y .)
Nazajutrz znowu poganie szturm ponaw iają zawzięty: 

— wre boi na waty garnie się łakoma dzicz; az nagle, za 
iedna raza na widok lecącego z odsieczą Soroki uchodzi ta­
tarska tłuszcza i z dwu stron parta, ztąd swiezemi hufcami, 
ztąd w ycieczką, której przywodzi Praxeda, lamie się , upada 
i w  niwecz ginie. A le zwycięztwo drogo okupiło wojsko 
clirześciańskic, drożej mtoda atom an a zona; po pobojowi­
sku chciwie pyta ona i szuka drogiego męża — naprozno!

„Na tłumie trupów w kupę zwalonych;
N a tłumie trupów zbitych, zsieczonych,
Leży oparty martwy Soroka.
P ie r ś  j e g o  — jed n a  rana g łę b o k a ,
Skroń je g o  — jeden  potok  czerwony;
P rzy  je g o  nogach stoi koń wrony;
1 ja k b y  nierad z p a ń sk iego  span ia ,
K opytem  g rze b ie , trę z lą  p o d zw a n ia « . . . .

N iezliczona tłuszcza narodu w ysypała się pogrześć ciało 
sweo-o wodza — i za trzy dni powstała ogromna mogiła, 
pod^którą spocznie wojownika trup. Pieśnią odchodzącego 
towarzysza bojów, pozostała zegna drużyna.

„Cliorowód s ta n ą ł p o  p o d  m ogiłą ,
D w ieście m ołodców  raźno skoczy ło ,
D w ieście Tatarów g ło w y  p o zb y ło ;
P a d ły  bełkocąc tatarskie głow y,
K rw ią zachlapały czarne tu l owy,
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K rw ią zachlapały, krw ią  zadymiły,
D ługim  się mostem precz pościeliły ;
1 p o  tym moście, p rzy  trąb rozgłosach;
J po  tym moście, p r z y  ludu g łosach ,
J po tym moście, p rzy  pieśniach, ję k u ,
Druhowie druha nieśli na ręku.
N a  wierzch m ogiły, i w grób zło ży li,
I  łz ą  poleli darnią z a k r y l i ...................

k  -k ±

J ak  gołąb siwy, śpiewak wiekowy 
Z swa lirą w ręku siadł na m ogile ,
P atrza ł p rzez  chwilę, dumał p rze z  chwilę,
1 z a g r a ł ................•

T u  następuje pieśń lirnika. W  pieśni tej opowiada, jako  
wódz zm arły na bizanckim  g ro d z ie , zdobył obraz B oga-K o- 
dzicy cudowny, potem  świętego zabra ł ztam tąd popa, potem 
z a  w ypraw ą trzecią  uczonego w ywiózł budow nika, by mu na 
ruskiej ziemi cerkiew w ybudow ał św iętą. Ja k o  w rescie 
w ziął z m iasta greckiego m łodą sierotę P raxede  w  m ałżeń­
s tw o , i  przyprow adził z sobą b ra ta  je j M ark a , dziedzica 
trzech  trąb  cudownych. Ja k o  w alcząc bez ustanku z w rogi, 
w  czterdziestu bitw ach zw ycięża, ztąd Soroki*) miano wziął. 
— L iryczny żal kończy pieśń lirn ika ; na ostatek  krótk ie do­
mówienie au to ra  zam yka całe dzieło.

i  Podobnie ja k  w dumie o Żeleźniaku,^ w Soroce treścią 
g łów ną są  podania L udu; mimo to w szakże, uderzająca po ­
m iędzy obiem a tw oram i temi zachodzi różnica. R óżnicę tę 
g łów nie spraw ia odmienny charak ter użytych przez autora 
podań. T reśc ią  pokuty Ż eleźniaka są  bowiem gminne po­
dania w  najgłębszem  i najściślejszem  znaczeniu s ło w a : je s t 
tó  rdzeń sam myśli naszego L udu , najtajn iejsza strona  jego  
po jęć i w iary  — tej w iary  je g o  w łasnej , nieznanej m ądre­
mu św iatu , nienazw anej żaiłnem m ianem , k tó rą  ogarn ia  całe 
życie św iata i sw o je , k tó ra  objaśnia i ow iew a ̂  wszystkie 
uczucia serca je g o , budzi w niem  zgrozę i natchnienia i bo ­
daj czy nie sam ow ładnie rządzi mu i panu je , obok drugiej — 
u rzęd o w ej, że j ą  tak  nazw ać należy, re lig ii; są  to  rum ow iska 
w iekow e, gdzie g ruzy  s ta re j, w ielkiej sławiańskiej swiątnicy, 
k tórej każdy kamień skrytera znaczeniem i m ocą zaczarow a­
ny  i dziś jeszcze cboć oderw any od budow y w ala się w p ro ­
chu i zielsku, n iestrac ił swej dziwnej p o tęg i, mieszając się 
w  nieładzie dzikim lecz uroczystym  z szczątkami późniejszych 
.kościołów, co na  ich zgliszczu pow stały, posplatane bluszcza­
m i zielonej w yobraźn i, pokrytej jednym , wielkim mchowym 
całunem  żałoby. P odan ia  zaś wcielone w  pieśń o Soroce 
mniej stare  i mniej g łęb o k ie , są  to wspomnienia historycznych 
ju ż  czasów i dziejowych wypadków, w  kształcie, w  jakim  je  
um ysł gm inu zachow ał; w spom nienia li m iejscow e, ukraiń­
sk ie , tak  jak  u nas na Mazowszu przechow ujące się tu  
i owdzie powieści o Szw edach , K rzyżakach , królow ej B o­
nie. — T a  niezm ierna różn ica  dwu gałęz i podania gm inne­
g o , w skazuje au torow i, k tó ry  korzystać z nich pragnie, 
dwojakie a zupełnie odmienne użycie.

Owe tajem niczego ducha podania, będące ziomkami sy­
stemu rozległego, bo milionom mnogim w spólnego , czę­
ściami w iary  gminnej , a  tym  samym czynną m oralną potęgą, 
n ie tak  w inny by  służyć ja k o  m a te ria ł dorywczy, pojedyn­
czo i w  rozerw aniu b ra n e , ale raczej trz e b a , by p o e ta , k tó­
ry  ich im ać się śm ie, p o ją ł je  w  całej rozległości i jedn i, 
poczuł w  sobie ich w ielkość i rozum ienie , rozw inął je  um ie­
ję tn ie  w  myśli i p rze ją ł się w  serca  ta jn ikach  , jako  niemi 
p rze ję ty  je s t  L ud jego  bliźny — tak  jak o  pojęli i czuli w  so­
bie wieszczowie starzy dziwy m ito log ii, jako  późniejsi śpie­
wacy w ieków  średnich ow ładnięci byli św iętością swej w iary. 
C zas, gdy  te w arunki spełnione b ę d ą ,  ̂ nadchodzi — dzis, 
jutro w staną now i, nowym duchem ożywieni pieśniarze, 
a  dzieła ic h , jakąbądź  treść im o b io rą , przcsiąkle wszakze 
całe natchnieniem tw órców , zaśw iecą urokiem  i ogromem, 
większym a przynajm nej silniej do naszego plemienia mó-

*) S o rok , -w m oskiewskim  języ k u  i  ruskiem  narzeczu  naszego L udu , znaczy 
cz terdzieści.

w iącym , niż rapsody  greck ich  poetów , niż wszystkie 
w ieków  rycerskich i krzyżow ych legendy i powieści. In a ­
czej rzecz je s t z podaniem-wspomnieniem. Ono byw a najczę­
ściej samo w sobie zupełną ca łośc ią , błyskiem świecącym 
z m ogiły, odbiciem chwili dziejow ej, myśli lub życia zw ier­
ciadłem  — stosownie zatem  z n a tu rą  używ ać przystało. S ą  
to dla sztukm istrza, zdejm ującego obrazy przeszłości, n ie­
wypowiedzianej ceny w zory — posągi to i a rabesk i, z k tó ­
ry ch  snadno odgadnie ksz ta łt całego gm achu, co je  w sobie 
m ieścił, widma w półznikom c i m dłe , ale praw dziw e rysy  
pom arłych noszące, z k tórych  właściwe postaci naśladow ać 
może. Oczewiście użycie tych drugich podań ani tak  ogro­
mnego geniuszu, ani tak  rozleg łej w ym aga pracy, P isarz 
ma tu przed sobą pow ieść lub p ieśń , ja k  m alarz ułom ek da­
w nego m arm uru, k tó ry  tylko z uczuciem jeg o  szczególnej 
p iękności, w iernie lcopjować należy. N ie mniej je d n a k , do­
skonałe takow ej kopii zdjęcie dowodzi ręk i praw dziw ego 
artysty . Kłamstwem byłoby tej zalety odmawiać A, Grozie 
w  dumie n in ie jsze jj

J a k  to ju ż  widno z miejsc tu  p rzy toczonych , od sam ego 
zaraz w stępu począwszy, szczęśliwie pochw ycił on tok  gm in­
nej dum y, i z nie licznemi usterkam i u trzym ał go praw ie do 
końca. O brazy mnogie przew ijające się raz  po raz przed 
okiem naszem , w  najw iększej części uderzają  ja s n ą  barw ą 
życia i poezyi. P od  tymi obudwoma w zględam i, S o roka
0 sto w yżej razy  stoi od poprzedniej dumy. ’ T o  nie luźne
1 rozw lekłe opow iadan ia , to same w idok i, same czyny p rze­
m aw iają tu taj swoim jaskraw ym  językiem . N ie m ogę sobie 
i czytelnikow i odmówić przyjem ności w ypisania jeszcze pare  
ustępów , o jak ie  istotnie nie wszędzie łatw o. T akiem  je s t 
zaczęcie części d ru g ie j:

’>(idzież się podzia ły  te białe s io ła ,
Gdzie tamta m łodzież hardego czoła!
N ie dostać było niwie p rzed  gradem ,
N i im przed  hordy dostać napadem.
0  złota n iw o! na cóż cię zżyna
K to  cię n iezasiał? .». . Trwoga rozpina 
Jastrzębie sk rzyd ła , i  w rzeszczy: biada!
1 z  sioła w s io ło , z  grodu w gród  w pada-

Cudniejszy jeszcze , bo nietylko w ybornem  pochw yce­
niem to n u , ale sam ą tre śc ią , w ziętą z ow ego św iata najcza- 
row niejszych p o d ań , je s t  obraz nocnego zjaw ienia duchów :

• • ...................B łysn ą ł księżyca
Jeden róg z ło ty  i  żugrząsł w chmurze,
B łędny ślepowron zadzwonił w górze;
1 cisza; tylko ze rżeniem koni,
Coraz to s łyszysz g łu ch y chrzęst broni . .
To ja k  znudziwszy sw ój wiek spokojny,
Budzą się ojców duchy do wojny,
J przebudzone po  stepach gon ią ,
1 w stare zb ro je , w kopytu dzwonią;
J dzwonią strasznie, ja k  na sąd Boży.
Ockniony Tatar w sobie się strwoży,
N ie w ierzy sobie, oczom nie wierzy,
A wojsko dziwnych, strasznych rycerzy  
P ęd zi mu w oczy, p ęd zi i znika.
Zawyje z wiatrem muzyka dzika;
M uzyka wilków u kościeliska,
Gdy im g łó d  kości wpycha do pyska.-

U stęp te n , w  sobie sam będący doskonałą całością nie 
m a rów nego w  całym zbiorze Poezyi A. G rozy; pierwsze to 
i nie ledwie też jedyne m iejsce, gdzie mi zadrzalo serce 
i po kościach przeszło mrowie p rzerażen ia , jak ie  przecho­
dzić mię zw ykło , gdy u dymnego ogniska słyszę cudowne 
baśni L udu , z cudow ną szczerością i silą  p ły n ące ./P o ch w a la  
to , nad k łó rą  nieznani w iększej , a  słuszna.

P rzec ież , pomimo tale uroczych piękności rozsianych 
bujnie , — w ięcej naw et — praw ie nieprzerwanem snujących 
się pasm em , ca la  duma niezadow alnia bynajmniej wymagań, 
jak ie  mieć w olno od każdego u tw oru sztuki; w czyłaniu  nie- 

I w ystarcza ciągłem u zajęc iu , niebudzi w sercu  uniesień ni
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w ruszeń , i niclcdwie przym usić się trz e b a , by je  przeciągnąć 
do końca. Pochodzi to raz  z pospolitej u au io ra  w ady — 
z b raku  przyzw oitego rozm iaru części składow ych i harm o­
nii ich ogólnej; po drugie z tąd , że zapom niał zupełnie, 
a  bardziej nie w niknął wr nature duszy słuchaczów. N a jb a r­
dziej mistrzowskie próby sz tuk i, najplastyczniejsze malowi­
dła n iepodolają zaspokoić se rca ; szuka ono zajęcia  losem 
bliźnich istot. Z tąd każdego u tw oru  koniecznym  je s t w a­
runkiem  dram at uczuć lub w ypadków , p row adzony przez lu ­
dzi, m iotający nimi. —ł W  pow ieściach i pieśniach gminnych, 
opisy i obrazy dla tego w łaśnie tak  się serdecznie podobają, 
że choć doskonałe i zupełne, nigdy nie są celem , ale pobie­
żnie rzuconą ozdobą. N ie zbyt naw et w ielkiego w utw oracli 
Ludu rozpatrzenia trz e b a , by odkryć ten charak teryzu jący  
je  przym iot. Szkoda , że au to r , k tó ry  szczegółow e utw orów  
tych zalety tak dobrze um iał tu  uchw ycić, niezechcial zadać 
sobie p racy  i w niknąć bardziej w  ich przyrodę powszechną, 
uchroniłby  się przez to ciężkiego niejednego błędu. Z apa­
tru jąc  się w nie baczniej, spostrzegłby, ie  tam  naw et, gdzie 
powieść je s t dowolnem pow iązaniem  w ypadków  dziwnych 
i obrazów  czarnoksięskich, nie mniej zachow aną byw a m iara 
doskonała ; że każdy w ażniejszy w ypadek w ystępuje niby 
skalisty w ierzchołek nad lasem pow ikłanych ustępów , i sil­
niej uderza do piersi — i po takich to w yniosłościach m iar­
ku je  słuchacz b ieg baśn i, k tó rego  n ieraz inaczej myśl objąć 
by niezdołala. D o jrza ł by jeszcze b y ł, że w  pieśni lub bajce, 
je ś li użytą byw a cudow ność, jeś li w ystępuje ja k a  nadziem­
ska  s iła , nigdy ona nie jes t puszczoną sam opas, bez w pły­
w u na cały  ciąg  zd a rzeń ; przeciwnie samów olnie ona roz­
w iązuje zbyt sp lą tane , by naturaln ie  rozw ikłać się dały w y­
p ad k i, i nowy, dziwniejszy coraz nadaje im kierunek Bez 
tak iego  wpływu na treść poem atu w prow adzone działanie 
nadprzyrodzonego św iata je s t w ielką w łasnością  je g o . W  ża­
dnym z w ielkich dzieł, nie znachodzi się podobna nieoglę- 
dność, tak  ona je s t przeciw ną istotnem u poezyi zadaniem. 
A. G roza w Pokucie Ż eleźniaka dopełn ił, choć dopełnił źle, 
w arunku  teg o : podania gm inne są  tam b iegunam i, na k tó ­
rych  się rzecz obraca; użycie ich takie przecież widno nie 
z rozm ysłu lecz z przypadku poszło — w przeciw nym albo­
wiem razie  nieom ieszkałby pow tórzyć go w Soroce. Gdyby 
tak  zro b ił, p rzy  doskonaleni obrobieniu szczegółów' tylu, 
duma ta  byłaby jed n ą  z ozdób celniejszych lite ra tu ry  naszej.

N im  skończę przeg ląd  całej dumy, pow iedzieć jeszcze 
w ypada o zam ykającej j ą  pieśni lirn ika słów  kilka. Pieśń 
ta  przyczepiona n iezgrabn ie , psuje do reszty  w rażenie ca- 
Jego dzieła. Sam rozm iar jej nie harm onizuje ju ż  z poprze­
dnią treścią  — zabiera bowiem praw ie trzecią część utw oru. 
T oby  w tedy tylko nszło, jeś liby  rzecz g łów na znajdow ała 
konieczne w sparcie i wyłuszczenie ja k  w /tornadzie Wallen­
rodzie uży tą  je s t powieść W ajde lo ty . A le śpiew starca  na 
grobie  Soroki jak b ąd ź  opow iada poprzedzające powieść 
w ypadki, nie tylko nie by ła  konieczną, lecz przeciwnie do­
skonale obejść by się inożna bez niej. K ró tk ie  a silne poże­
gnanie zm arłego, kilkadziesiąt prostych słów  żalu i czci, le­
piej by  odpowiedziało w miejscu tern. — W z ię ła  zaś sama 
w  sobie pieśń m ogilna , nie na  mniej Surowy zasługuje sąd. 
Ja k o  należąca do poem atu czysto m alarskiej natury , w inna 
się odznaczać najżywszem  odbiciem gm innej p ie śn i, — stało 
się inaczej. — Osobliwie szkodzi je j  b rak  zupełny jedności, 
k tó ra  je s t zawrsze cechą dum Ludu. — Cóż powiedzieć na 
w zm iankę, że wódz zm arły  sprow adził z G rec ji na R uś T a ­
tarkę ChreczkęJ ? Z apew ne, możę to mówić po d an ie , ale 
czyż "była tu  go  po ra  użyć?  W ieszcz  kozack i, na  grobie 
kozackiego wodza śm ialżeby coś takiego zanucić? —

T ak ą  je s t  duma Soroka. Ja k o  utw ór na  podaniu gmin-

nem osnuty, jak o  dzieło cale słabą i ułom ną ona; przecież 
k to  szukać zechce pojedynczych w ybornych toków' ukraiń­
skiej pieśni i obrazów  ukraińskiego św ia ta , do niej niech 
się u d a , a znajdzie zadowolnienie x-zetelne. —

( D a lszy  c ią g  nastąpi. J

naniesienia literackie.
W r o c ł a w .  — Z acny  i uczony Sm olar zam yśla w 'tym 

ro k u  wydawać nowe pism o: -Ju tn iczkę -, w  miesięcznych zc- 
szj'tach po trzy arkusze. P renum erata  wynosi 3 T al. Z y- 
czemy z serca szczęścia przedsięw zięciu tem u, zachęcając 
do ja k  najrychlejszej p renum eraty  — gdyż szan. w ydaw ca 
dopótj' nie zamyśla rozpocząć w ydaw ania zam ierzonego p i­
sm a, dopóty przynajm niej 100 stałych nie znajdzie prenu-’ 
m eratorów . P renum eratę p rzy jm ują w Poznaniu  księgarnie 
niem niej redakeya Tygodnika.

( JVadcslano.)
Spostrzeżenia nad spostrzeżeniami lingw isłycznem i.

Czytałem  O rędow nika num er 43, a w  nim pom iedzj' in- 
n e iu i, a rty k u ł z napisem : » Spostrzeżenia lingwistyczne
w  którym  troskliw y o zbog-acenie jeżyka  naszego badacz 
u w aża jąc , ze używ any dotąd na oznaczenie łacińskiego Sub­
jec tion  polski w yraz podm iot, nie oddając całkiem  łac iń ­
skiego, nie dość szczęśliwie utw 'orzony, p roponuje  inny, 
a tym je s t  km io t , km ieć:  podm iotowość byłaby pod ług  tego 
kmiotowością. C iekaw ością by było p raw dziw ą, żebj' w szy­
scy, k tó rzy  czytali w yżej wzmieniony a rty k u ł, z pojedyńcza 
n ap isa li, co sobie każdy po przeczytaniu je g o  pom j ślał. P y ­
tam y się O rędow nika, a  raczej au to ra  tego a r ty k u łu , po- 
czciweg’O km iotka, czjr on sobie tym nowo utw orzonym  w y­
razem  chciał zadrw ić tylko z innych now o u tw orzonych filo­
zoficznych w yrazów  polskich , czyli też  to serio je g o  zdanie. 
— "Wiedząc a to li , że O rędow nik przeciwi się wszelkim no­
wym ideom , pom ysłom , w yrazom , w ogóle wszelkiemu no­
w atorstw u w tenczas ty lk o , skoro  takow e inne pisma obja­
w ia ją , sam zaś pozw ala sobie dość często w ybryków  fanta- 
zy i, k tóra n iestety  najczęściej jes t niew czesną; musimy przy­
puszczać, że to serio rzecz w zię ta , w yznać je d n a k ż e , że 
dla tego ty lko zarzucać w yraz podm iot, że się p rzy  tern 
przypom ina z a ra z : w ym io t, pom iot i in n e , je s t cokolw iek 
śm iesznie; że nadto w yraz kmiot nietj lko nie le p ie j, ale bez 
porów nania  gorzej ja k  podm iot, tłum aczy łacińskie subjec- 
tum. W  fen sposób postępu jąc , musielibyśmy wiele innych 
w yrazów, którym  dodawszy lub odjąw szy jed n ę  zgłoskę, 
inne zu p e łn ie , a  często naw et niesmaczniejsze ja k  w j miot 
nadaje się znaczenie, z ję zy k a  naszego w yrugow ać. — W y ­
raz ten podm iot nie je s t zresztą nic tak  zupełnie now ego, ja k  
się to  autorow i zdaje ; napotykam y go ju ż  w pism ach K alas- 
santego Szaniaw skiego , któremu chociaż nie in n eg o , to 
przynajm niej znajom ość języka polskiego przyznać było mo­
żna. — Przyczyny przytoczone przez a u to ra , aby w yrobić 
praw o obyw atelstw a dla nowego w yrazu -kmiotek* w języku  
polskim , tak  są  b lachę , że przez ten artykulik  dowiódł au­
to r naprzód nieznajomości znaczenia daw nego i dzisiejszego 
polskiego w yrazu -km io tek -, d a le j , że m ieszając go ż laciri- 
skiem sub jec tum , p o kaza ł, że i znaczenia tego nie zrozum iał.

*  *  
*

T Y G O D N IK . L IT E R A C K I  w y ch o d z i  co tydzień w e  W to r e k .  Prenumerata, w y n o szą ca  półrocznie 2  Talary,  
przyjmuje się po w szystk ich  królewskich p ocztam tach ,i  księgarniach krajowych i zagranicznych. G łó w n y  deł)it 

ma księgarnia J. K. Zupańskiego w  Poznaniu.
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